Powyżej: W kajako- 
wych Mistrzostwach 
Polski na Dunajcu 
na dystansie 96 km 
mistrzem Polski je- 
dynek w biegu dłu- 
godystansowym, w 
slalomie i kombina- 
cji został Folwarczny 
Emil (Górnik Czecho- 
wice) 


(Fot. Film Polski) 


Na ostatnich mistrz0- 
stwach Europy w 
Budapeszcie Swiecily 
triumf koszykarki 
ZSRR, zdobywając 
tytuł Mistrza Europy. 
Na zdjęciu moment 2 
meczu Związek Ra- 
dziecki — Polska za- 
kończony wynikiem: 
87:10 


(Foc. w AT) 


wie 


a 


BIEKTY WIE 


Setki tysięcy mlo- 
dych cz'onków Wol. 
nej Młodzieży Nie- 
mieckiej — FDJ na 
zlocie berlińskim ma- 
nifestowato swą łącze 
ność z miedzynarodo. 
wym obozem postępu 
i pokoju 
Podczas zlotu odbyły 
się zawody sportowe 
z udziałem sportowe 
ców Związku Ra- 
dzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, We. 
gier i Niemieckiej 
Republiki Demokra- 
tycznej. Na zdjęciu 
obok zwycięzcy w 
skoku w dal: I. Adam- 
czyk (Polska) II. Hoy 
NRD. Schuman NRD. 
Na zdjęciu poniżej: 
popis gimnastyczny 
członków FDJ na 
Stadionie im. “Wal. 
tera  Ulbrichta w 
Berlinie 


i i i tnicza francuska 
W pierwszych dniach czerwca bawiła w Polsce robo 
reprezentacja sportowa F. S. G. T., która w boksie i koszykówce roze- 


PEAK 


udekorowanej auli 

Akademii Wycho- 

wania Fizycznego 

w Warszawie od- 
była się pierwsza w historii Za- 
kładu Narada Produkcyjna, ma- 
jąca na celu podniesienie wyni- 
ków nauczania przez wykazanie 
dotychczasowych błędów i uste- 
rek. Wage tej  pożytecznej 
imprezy podkreśliła obecność 
przedstawicieli najwyższej wła- 
dzy sportowej Polski Ludowej— 
Głównego Komitetu Kultury Fi- 
zycznej, reprezentowanego przez 
Przewodniczącego — Lucjana 
Motykę oraz Sekretarza — Hen- 
ryka Szemberga. W naradzie 
wzięli udział słuchacze Aka- 
demii, jej Rektor, Dziekan, pro- 
fesorowie, asystenci, adiunkci 
oraz instruktorzy. 


Referat studenta AWF — kol. 
Dąbrowskiego, wskazujący na 
konieczność wyeliminowania wie- 
lu niedociągnięć w pracy AWF, 
stał się podstawą ożywionej dy- 
skusji, w której głos zabierali 
liczni słuchacze Akademii, jak 
również przedstawiciele ciała pe- 
dagogicznego. 

Początkowy cel Narady Pro- 
dukcyjnej — podniesienie wyni- 
ków nauczania, w obszernej i ży- 
wej dyskusji przerósł własne ra- 
my, tak, iż Narada stała się za- 
powiedzią nowego stylu pracy, 
będącego wytworem nie odgór- 
nych, administracyjnych zarza- 
dzeń, lecz wynikiem oddolnej, 
kolektywnej pracy młodzieży 
akademickiej i jej wychowaw- 
ców. 

Po raz pierwszy w historii 
AWF młodzież tej uczelni złą- 
czona silnymi więzami szerokie- 


wą 


POOL UL OR 


go wachlarza organizacji i zespo- 
łów studenckich (PZPR, ZAMP, 


ZSP, ZSN) stała się współ-. 


gospodarzem swej szkoły i współ- 
twórcą nowego stylu nauki. 

Po raz pierwszy profesorowie, 
asystenci, adiunkci radzili razem 
z młodzieżą nad wypracowaniem 
metod, które w największym 
stopniu przyczynią się do uzy- 
skania lepszych wyników w 
nauce i w przyszłej zawodowej 
pracy. 

Serdeczny, przyjacielski stosu- 
nek wykładowców do słuchaczy, 
miła koleżeńska atmosfera Nara- 
dy gwarantowała jej całkowite 
powodzenie. 

To nie ex cathedra lecz spo- 
śród młodzieżowego audytorium, 
z inicjatywy samych słuchaczy 
padło żądanie jeszcze większego 
upolitycznienia wykładów, żąda- 
nie lepszego przystosowania pro- 


gramu nauczania do ich przy- 


szłej zawodowej pracy. 


Słuchacz III roku zwraca uwa- 
gę na konieczność wprowadzenia 
specjalizacji w zawodzie, ZAMP- 
owiec z I roku domaga się zna- 


A AAA 


O nowy styl pracy 

dla podniesienia 

Kultury Fizycznej 
- Kraju 


lezienia skutecznych sposobów 
dla zabezpieczenia socjalistycz- 
nej dyscypliny nauczania, stu- 
dentka II roku wzywa kolegów 
i koleżanki do częstszego odwie- 
dzania czytelni uczelnianej, ktoś 
inny krytykuje działalność sekcji 


skryptowej, jego kolega zwraca 


uwagę na brak zsynchronizowa- 
nia ilości godzin wykładów po- 
szczególnych dyscyplin nauko- 
wych z rozmiarem ich mate- 
riału. 

To nie tylko profesor-wykła- 
dowca, lecz także słuchacz 
AWF-u pragnie widzieć w egza- 
minie faktyczny sprawdzian na- 
bytych wiadomości — stąd żąda- 
nie: Egzaminujcie nas surowiej! 

— Słabo pracują u nas zespo- 
ły samopomocy w nauce — na- 
sza organizacja ZAMP-owska 
bierze na siebie obowiązek u- 
sprawnienia ich pracy! 

— Władza Ludowa stworzyła 
nam, młodzieży polskiej, dosko- 
nałe warunki nauki — nasze wy- 
niki’ nie stoją jeszcze na odpo- 
wiednim poziomie. Dołożymy 
wszelkich starań, by dla Ojczyz- 


ny, która otacza nas tak troskli- 
wą opieką — jak najwydatniej i 
jak najlepiej pracować! 

— Aby naukę naszą w Akade- 
mii powiązać jak najściślej z ży- 
ciem — wyjeżdżajmy już dziś w 
teren, do kół sportowych, do 
LZS-ów, by tam nabierać szlifu, 
praktyki, by nauka nasza stała 
się bliższą swemu celowi! 

— Rozwińmy nasze życie kul- 
turalne, korzystajmy więcej z te-- 
atru, dobrej książki, kina! 

Oto wypowiedzi dzisiejszych 
słuchaczy AWF — przyszłych 
instruktorów wychowania fi- 
zycznego, 


Narada Produkcyjna słuchaczy 
AWF im. gen. Świerczewskie- 
go spełnia swój . cel.. poru- 
szyła umysły słuchaczy 1 profe- 
sorów, zapłodniła dziesiątkami 
pomysłów. Pasja, z jaką zabiera” 
li głos dyskutanci — świadczyła, 
że sprawy poruszane bliskie są 
wszystkim, są często palące, nie 
cierpiące zwłoki. 

Dyskusję podsumował Prze- 
wodniczący Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej — Lucjan 
Motyka. 

„Narada Produkcyjna Akade- 
mii Wychowania Fizycznego — 
to nie sporadyczne wydarze- 
nie — przerodzić się winna w 
system. 

Jest ona zapowiedzią nowego 
stylu pracy — nauki opartej na 
materializmie dialektycznym“. 

Narada Produkcyjna AWF o- 
twiera nowy etap pracy w dzie- 
dzinie szkolenia nowych kadr 
wychowania fizycznego i sportu, 
szkołenia świadomych budowni- 
czych socjalizmu. 
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Świadomość wspólnych 
celów i serdeczna przy- 
jaéñ łączy zawodników 
ZSRR z sportowcami 
Polski Ludowej. 


Na zdjęciu rekordzistki 
Polski w pływaniu: Do. 
branowska i Proniewi- 
czówna w przyjaciel- 
skiej pogawędce z zna. 
komitymi pływakami ra. 
dzieckimi: rekordzistą 
ZSRR Kriukowem (z le» 
wej) i rekordzistą świa- 
ta Mieszkowem 


i i i iwi ionie W. P. w dniu 
50.000 miłośników piłkarstwa podziwiało na stadionie j 
4 b. m. Węgrów, którzy podczas meczu Polska — Węgry dali koncert 
gry w piłkę nożną wygrywając spotkanie w stosunku 5:2 


Na zdjęciu powyżej bramkarz polski Borucz broni jeden A Fot. Film Polski 


grała szereg spotkań z reprezentacjami naszych Związków Zawodowych 
Na zdjęciu bokserska drużyna FSGT po wylądowaniu na warszawskim M 
lotnisku Okęcie. 
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W niedostępnym dla nich przed wojną magnackim partku synowie 
chłopów i robotników z zainteresowaniem przystuchują się wykładom 
z dziedziny materializmu historycznego. 


Grupa kursantów na tracie 10-kilometrowego marszu. 


Może nie wiesz Janku, Wojtku, 
Stachu, że w chwili kiedy czytasz 
ten reportaż tysiące Twoich rówieś- 
ników, także dzieci chłopskich, 
przebywa na obozach, koloniach, 
kursach — organizowanych przez 
dziesiątki instytucji i organizacji 
w najpiękniejszych okolicach kraju. 
Interesuje Cię zapewne życie tej 
mlodziezy? Jeśli tak — posłuchaj... 


* 


Na prawym brzegu biu leży histo- 
ryezne miastoczko Sieniawa. Podczas 
działań wojennych miasteczko to ule- 
gło wielkiemu zniszezeniu. Kiedyś li- 
czyło ponad 4 tysiąco ludności, dziś 
mieszkają w nim zaledwie 823 osoby. 

Nie pisałibyśmy o tym wszystkim — 
bo eóż w tym dziwnego? Wiele ucier- 
piał nasz kraj w ezasie ostatniej woj- 
ny, a ruiny miast, miasteczek, wsi — 
dziś leczących już runy — nie są u nas 
rzadkością. Nie pisalibyśmy o tym, 
gdyby... gdyby w pobliżu odbudowują- 
cej się Sieniawy nie tętniło gorące, 
pełne młodzieńczej werwy, entuzjazmu 
i radości — życie. 

W 12 hektarowym parku, o starym, 
bogatym drzewostanie, w pobliżu ma- 
gnackiego pałacu — do niedawna sic- 
dziby książąt Cznrtoryskich — rozbił 
namioty obóz... 

Y 


dziew 


ydzieści młodych, zdrowych 
‚at, stu dwudziestu muskular- 
nych, opalonych chłopców zrywa co- 
dziennie z łóżek poranna pobudka. Od 
5 rano aż do pełnego zmroku stary park 
rozbrzmiewa niesłyszanym 
młodzieńczym śmiechem i 
Nadszedł czas w któ- 


sieniawski 
tu dotąd 
gwarem. 

kontu- 


rym zamiast  krynolin i 


szy mienią się w słońcu białe, sporto- 


we koszulki, gdy zamiast poloneza 
i dworskiego gnwota rozbrzmiewajg 
echem pieśni ludowe. Ueichly dźwięki 
szpinetu.. Z młodych piersi strzela w 
niebo Hymn Młodzieży! 
roześmiane 
szezęśliwi chłopcy? 


Kim są dziewczęta i 

Siedemnastoletnia Marysia Biúkow- 
ską jest córką robotnika kościańskiej 
cukrowni. 

Mimo młodego wieku jest już zasłu- 
yong społecznicą. W jej rodzinnej wsi, 
w Luboszu Nowym (woj. poznańskie), 
zorganizowała pierwszy w okolicy Lu- 
dowy Zespół Sportowy i koło ZMP. 
W nagrodę za pracę Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej skierował ją na sze- 
ściotygodniowy kurs wychowania fi- 
zyeznego w Sieniawie. Tak i reszta; 
za dobrą, rzetelną, twórczą pracę w 
LZS-ach — Sieniawa! 

dobyt na kursie jest całkowicie bez 
płatny. Kurs subsydiuje Główny Ko 
witet Kultury Fizycznej, koszta prze- 
jazdn nezestniköw pokrywa Związek 
Samopomoey Chłopskiej. Celem obozu 
inst przygotowanie młodzieży wiej- 
skiej do pracy w Ludowych Zespolach 
Hportowych. 

Od porannej pobudki aż do wieezor 
uego apelu ezas kursantów wypełniony 
jest intensywną pracą. 
zyezuc, wyklady z dziedziny poszeze- 
gólnych dyscyplin sportowych przepla- 
o Polsce Ludowej, 
samoksztal- 


ćwiczenia fi- 


taja się z nauką 
świetlicowymi zajęciami, 
ceniem i społeczną pracą. 

Młodzi aktywiści LZ$8-ów zdobywa- 
ja In wiedzę niezbędną do prowadze- 
nia istniejących już i zakładania no- 
wych Ludowych Zespołów Sportowych. 

Uczestnicy obozu przybyli tu z 14 
województw, z 85 powiatów. Powiaty 


Pod okiem wykwalifikowanych instruktorów młodzież wiejska podnosi 
swą sprawność fizyczną, nabywa fachowych umiejętności. 


WWII" 


te, setki polskich wsi zakipią wkrótce 
ieznanym przed wojną, intensywnym 
„yciem sportowym. Gwarancją tego 
jest entuzjazm, pęd do nauki i zdolno- 
ści przebywającej na kursie WF mło- 
dzieży. Doéwiadezalng niejako próbą 
— zainteresowanie, jakie wzbudził 
obóz wśród okolicznej ludności. Sie- 
niawski kurs WE — to jakby kij wbi- 
ty w mrowisko... poruszył senne często, 
ospałe wsie i osiedla. Na ogniska, wy- 
pełniane opracowanym przez kursan- 
tów programem, przybywa 2.000 Tudn! 
Pieszo, na rowerach, na wozach zjeż- 
dżają chłopi i ehłopki, młodzież i dzie- 
ci z odległych o 10 km nawet okolie. 

Ciche wsie rozbrzmiewają nieznany- 
mi dotąd okrzykami. Gdy podejdziesz 
bliżej, ujrzysz chłopców z podkasany- 
mi nogawkami, zawzięcie kopiących 
pike. Improwizowane boiska do piłki 
nożnej, siatkówki, słupki do skoku 
wzwyż, przekopany skrawek ziemi do 
skoku w dal — stają się zwolna rekwi- 
zytem polskiej wsi. 

Zainteresowanie, z jakim przygląda- 
ją sie zawodom starzy nawet chłopi 

st dowodem, że wieś spragniona jest 
sportu, że ma on tam szerokie pole 
działania. 

Wróćmy jednak do samego obozu. Ca 
pierwsze zdumiewa przybysza — ta 
koleżeńskość i dobrze pojęta dyseypli- 
ua. Niewątpliwie jest to zasługą sa- 
mej młodzieży jak i kierownika oho- 
zu, znanego na tych terenach działa- 
cza społecznego — Franciszka Saba- 
na. Wielkie serce, ukochanie młodzie- 
ży i sportn, młodzieńcza, pełna entu- 
zjazmu dusza — ezynia zeń doskona- 
lego wychowaweę. Dobrana kadra in- 
struktorów, wypełniająca 
swa obowiązki Rada Obozowa — oto 
tajemnica tej — pełnej wzajemnej ży- 
czliwości i ciepła — 
niawskiego obozu. 


rozumnie 


atmosfery sie- 


— Wiele miałem kłopotów z prowa- 
dzeniem mego LZ8-1 — mówi uezest- 
nik kursu, Janusz Cieśnin z Zeliszewa 
(woj. szczecińskie). Z grubsza tylko 
znałem zasady najpopularniejszych dy 
seyplin sportowych, o innych zaś nie 
miałem zielonego nawet pojęcia. Tu, 
na ohozie, 
zöwkom instruktorów nabieram 
większego doświadczenia i umiejetno- 
ści, uzupełniam braki. Dopiero po u 
kończeniu kursu, po przyjeździe do 


dzięki wykładom i wska- 
coraz 


Zeliszewa, postawię LZS, którego ¡e 


stem przewodniczącym, na odpowied- 
nim poziomie. 

— Gdy przyjechałem na kurs, ska- 
kałem wzwyż zaledwie 80 em. Już po 
trzech tygodniach poprawiłem wynik 
na 120 em — opowiada z dumą kur- 
sant Tail, 

Także koledzy Wawrzyński i Roma- 
niuk znacznie dźwignęli swoje sporto- 
wa wyniki. Piorwszy, jeszcze przed 
dwoma tygodniami, rzucał kula zaled- 
wie 6,20 m, dziś rzuca już ponad 8 me- 
trów. Drugi biegł 100 m. w czasie 16,2 
sek., dziś uzyskał już parokrotnie czas 
poniżej 14 sekund. 

— Młodzież jest chętna i zdyseypli- 
nowana. Nie trudno prowadzić mi pra- 
co — zwierza się przystojny, uśmiech- 
nięty 20-letni instruktor Antoni Piela 
z Gorliezyny, syn małorolnego chłopa. 

— Przybyło mi dwa kg! 
cztery. Mnie półtora! 


A mnie 


Kuchnia jest doskonała; smaczna i 
obfita. Brawo kucharzu obozowy! Mi- 
mo Twego imponującego wieku rozu- 
miesz i kochasz naszą młodzież, a wi- 
dać to po Twych oczach, po uśmiechu, 
z jakim wraz z młodym kursantem go- 
nisz za piłką... 

Obóz sieniawski — to magnes... 


Trudno Wam, sekretarzu Zarządu 
Miasta Sieniawy, kolego Boczarski, o- 
derwać się od Waszych zajęć; z jakąż 
jednak przyjamnością zaglądacie do 
obozu. A Wy, kol. Chmielewski — wój- 
cie gminy Sieniawa? 

— Jesteśmy szczęśliwi, że to właś- 
nie tu, obok naszej Sieniawy rorhil na- 
mioty ohéz WF. Ożyły wsie, ożyło mia- 
steczko. Jesteśmy Wam wdzięczni! 

— I my kursanci, za życzliwość, z 
jaką obdarzacie sieniawski obóz, za 
wiarę, że nasze umiejętności, naszą 
wiedzę sportową rozniesiemy wzdłuż i 
wszerz Polski, dla zdrowia dla dobra 
Polskiej Wsi! 


Nie wiesz zapewne Janku, Wojt- 
ku, Stachu, że za rok, dwa może i 
Ty znajdziesz się na podobnym 
obozie, by w słońcu, w cudownej 
polskiej przyrodzie zdobywać wies 
dze dla siebie, dla Twych rówieś- 
ników, dla szczęścia wiejskiej mło- 


dzieży! 
TADEUSZ KAR 


Każdej niedzieli wyjeżdżają kursanci do pobliskich wsi, by rozegrać 


tam zawody z miejscową młodzieżą 


Jakże przyjemnie wykąpać się po pracy w czystych wodach pobliskiego 
Sanu. 


Grupa dziewcząt z zapałem przygotowuje program najbliższego ogniska. 
Pokaz polskich tańców ludowych ściąga do obozu tysiące okolicznych 
mieszkańców. 


Przyjazd drużyny obozu W-F jest dla wsi wielkim wydarzeniem. Lud. 
ność Leżachowa z żywym zainteresowaniem przygląda się rozgrywkom 
pilki siatkowej. 
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ZAGRYWKA I JEJ NAUKA 


Zagrywką nazywamy uderzenie pił- 
ki rozpoczynająca grę. Od dobrze wy- 
konancj zagrywki w dużym stopniu 
zależy zdobycie punktu i dlatego nie 


ZA 


PLZ 


TAGRYWKA DOLNA 


Rys. 1 


dużo przejaskrawione jest twierdzenie 
że „serwis wygrywa spotkanie“. 
Mamy dwa zasadnicze rodzaje za- 
grywki: dolng — przy piłce odbijanej 
od dołu i górną — z góry jak w ceni- 
sie. Poza tym istnieją jeszcze inne 
z których najważniejszą 
u nas 


pośrednie, 
będzia tzw. „serw hakiem — 
często nazywamy estońskim. 


Najprostszą zagrywką i najczęściej 
stosowaną przez początkujących gra- 
czy jest zagrywka dolna (rys. 1). Za- 
grywający staje ua wprost lub z lek- 
ka zwrócony lewym bokiem (mowa o 
zagrywce prawą ręką) do siatki poza 
linią tylną, w prawym rogu boiska. 
Lewa noga lekko wysunięta do przo- 


Moment początkowy zagrywki 
hakiem 
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du. W momencie podrzucenia piłki rę- 
ką lewą — prawa jest nieco cofnięta 
do tyłu. Opadającą piłkę uderza się 
ruchem wahadłowym, z lekka ugiętą 
prawą ręką. Lot piłki uzależniony jest 
od momentu jej odbicia. Jeżeli piłka 
zostanie odbita w momencie najniż- 
szego jej położenia (wg rys. położenie 
„A“ — to lot jej będzie najbardziej 
poziomy. Im uderzenie będzie póź- 
niejsze (np. w punkcie „B*) — tym 
łuk lotu piłki będzie wyższy. W wy- 
padku „A“ piłka będzie trudniejsza 
do odbicia przez przeciwnika, ale jed- 
nocześnie jednak większa jest możli- 
wość dotknięcia siatki przez przelatr 
jaca piłkę, Na boisku otwartym sku- 
tecznym, szezególnio w wypadku gry 
przeciwnika pod słońce, jest zastoso: 
wanie b. wysokiej zagrywki, utrudnia: 
jącej właściwa odbicie piłki. 

Drugim podstawowym typem za- 
grywki będzie zagrywka górna (rys. 
2). Jest ona najbardziej mocna — u- 
możliwia przy tym względnie łatwe 
i dokładne skierowania piłki w żąda- 
nym kierunku. Przy wykonaniu tego 
rodzaju zagrywki serwujaey staje 
twarzą do siatki w lekkim wykroku 
Jewą nogą. Wyginajac się całym tuło- 
wiem w tył wyrzuca bezwładną, z lek- 
ka ugiętą prawą rękę górą do tyłu. 
Jednocześnie podrzuca piłkę lewą rę- 


— 9” 


ZELL 


Rys. 2. Zagrywka górna 


ką ponad głową. Piłkę uderza się w 
momencie, gdy znajdzie się ona nad 
głową serwującego, mocnym wyma. 
chem prawej ręki w przód. Ciężar cia- 
ła przy tym przenosi się do przodu. 
Tak samo jak i przy zagrywce dolnej, 
tak i przy tzw. „serwie tenisowym“ 
decydującym jest moment uderzenia 
piłki. Odbita w sposób opisany, leci 
ona płaskim łukiem na tyły boiska 
przeciwnika. Piłka odbita zbyt wcze- 
śnie, — w momencio gdy ręka wyko- 
nywa wznoszący Się, 
leci zbyt wysokim łukiem, często na 
aut — odbita za późno, poniżej głowy 


jeszcze ruch 


-— uderza w siatkę. 

Poza wymionionymi sposobami za- 
grywki stosujemy jeszcze inne pośred- 
nie (boczne lub półgórne) z których 


najbardziej przyjętą jest zagrywka 
hakiem, Zagrywający stajo w rozkro- 
ku, zupełnie bokiem, lewym ramie- 
niem zwrócony ku siatce. Dla wyko- 
nania uderzenia pochyla się w bok od 
siatki, uginając prawą nogę opuszeza- 
jąc prawą rękę ku ziemi (patrz rys. 
3). Następnie lewą ręką podrzuea pił- 
kę w górę powyżej głowy. Szybkim 


Moment 


Rys. 3. Zagrywka „hakiem“ 


ruchem w płaszczyźnie piersi (równo- 
ległym do kierunku zamierzonego lotu 
piłki) uderza serwujący, napięstkiem 
ugiętej ręki, opadającą piłkę w górną 
jej część, nakrywając przy tym piłkę 
dłonią, Jednocześnie z zamachem i u- 
derzeniem piłki zagrywnjący przenosi 
cały ciężar ciała na nogę lewą, wzmac- 
niajac tym siłę zagrywki. 

Uderzenie piłki przy wszystkich ro- 
dzajach zagrywek najlepiej wykonać 
otwartą dłonią, o lekko ugiętych pal- 
cach, — co ułatwia nadania piłce żą- 
danego kierunku. Początkowo, nie 
mając dobrze opanowanego serwu po- 
winno się dążyć jedynie do wykona- 
nia go bez zasadniczych błędów. Do- 
piero później zagrywkę się wzmacnia, 
starając się przy tym piłkę skierować 


PUMBTACIA PALO ZAGREWCE 
POLNEJ. 


Rys 5 


w miejsco z góry określone. Przy za 
grywce dolnej serw winien być kiero 
wany na tył boiska, 


przy górnej — 


uderzenia pitki przy za- 
grywce hakiem 


wzdłuż linii bocznej, Przy każdej za- 
grywce należy zawsze pamiętać o 
przyjęciu właściwej postawy oraz ude- 
rzaniu piłki w odpowiednim momen- 
cie. 

Naukę zagrywki rozpoczynamy od 
najprostszej — od zagrywki dolnej 
przechodząc następnie, do górnej lub 
półgórnej, stosując przy tym następu- 
jace etapy treningu. 


1. ówiczący stojąc w dwu szeregach 
twarzą do siebie, wykonują zagrywkę 
do stojących naprzeciw graczy. — 
W miarę opanowania uderzenia, odle- 
głość między szeregami powiększamy 


— aż do 18 m. 


2. Jak wyżej, lecz przez siatkę. 


3h +— dem ft 


PUNSTACJA PRZY ZAGBYWCE 
(ORM, 


Rys. 6 


3. Zagrywkę wykonuje się z końco- 
wej linii boiska z prawej jej strony 
przy siatee normalnej wysokości. 


4. Następnie przechodzimy do za- 
grywki, „na dokładność”, tj. w okre- 
flone z góry przez kierownika éwi- 
czeń, miejsca na boisku. 


5. Dla sprawdzenia umiejętności 
serwu dzielimy boisko na pole, odpo- 
wiednio punktowane wg rys. 5, przy 
zagrywce dolnej i wg rys. 6 przy za- 
grywce górnej, Cwiczacy zagrywają 
kolejno po 5 lub 10 razy z rzędu: Wy- 


grywa gracz, który uzyska w sumio 


- największą ilość punktów. 


Romuald Wirszyłło 


ANALIZA TURNIEJU 
KOSZYKÓWKI ŻEŃSKIEJ 
w Budapeszcie 


Budapeszteńskie mistrzostwa Furo- 
py wykazały wyraźna podniesienie się 
poziomu koszykówki żeńskiej. 

Trenerzy węgierscy zgodnio stwier: 
dzają, że mistrz Huropy — drużyna 
Zw. Radzieckiego wygrałaby spotka- 
nia z niejedną drużyną męską I wę- 
gierskiej ligi koszykowej. 

Jakież są zalety reprezentacji ra- 
dzieekiej i co powoduje bezapelacyjną 
jej wyższość nad innymi drużynami? 


Rys. 1. 


1. Wszechstronne przygotowanie o- 
parte na wieloletniej pracy wyszkole- 
niowej. 

2. Prosta, ale doprowadzona do per- 
fekcji technika osobista, charaktery- 
zująca się błyskawicznym refleksem 
na każde poczynanie przeciwnika — 
brak jakichkolwiek zbędnych ruchów. 
Doskonała celność rzutów do kosza 
z każdej pozycji — z półdystansu wy- 
konywanych oburgez, spod kosza 
jednorącz, 


3. Taktyka oparta na szybkości w 
każdym momencie gry, zarówno w 
obronie jak i w atakowaniu. 


W momencie zdobycia piłki naste- 
puja natychmiastowy atak, w którym 
zawszo udział biorą 4 zawodniczki, 
przy czym nie ma w drużynie podziału 
na atakujące i broniące, kużda wysu- 
nieta do przodu zawodniczka przecho- 
dzi do atakowania. Przejście z atako- 
wania szybkiego do pozycyjnego jest 
nieuchwytne i wykonuje się w jedna- 
kowym tempie. Atak pozyeyjny opie- 
ra się na grze na zasłonę wykonywaną 
w poprzek pola przy ciągłej zmianie 
miojse. Dla przykładu podaję typowe 
zagrania ataku pozycyjnego (rys. 1): 


zawodniczka 1 podaje do 2 i biognie 
do 4 w celu „wyzwolenia“ jej, 2 po- 
dnje do 3, 3 podaje do 4, która zależ- 
nia od sytuacji strzela lub podaja do 
5, zmieniającej w międzyczasie miej- 
sce pod koszem. 


Drugą drużyną turnieju była druży- 
na węgierska, która potrafiła wygrać 
pierwszą połowę gry z drużyną Związ- 
ku Radzieckiego, W spotkaniu tym 
Węgierki nie ustępowały kondycyjnie 
zawodniezkom radzieckim. Zasadniczo 
do wygrania przyczyniła się Maksymi- 
lianowa, zawodniczka drugiego składu 
drużyny radzieckiej, odznaczająca się 
wspaniałą kondycją. Węgierki, nie 
posiadając dobrych rezerw, przegrały 
spotkanie na skutek odejścia na po- 
czątku drugiej połowy gry (za 4 prze- 
winienia) dwóch obrończyń, które 
zdobyły większość punktów doskona- 
łymi rzutami z dużej odległości. 


Następne 3 drużyny — Czechosto- 
wacja, Francja, Włochy — przedsta- 
wiają mniej więcej jednakowy poziom. 
Kontuzja najlepszej zawodniczki 
Francji Colchen (wzrost około 185 cm) 
w dużym stopniu zmniejszyła możli 
wości zajęcia lepszego miejsca przez 


drużynę. 


Zespoły Polski i Rumunii (6 i 7 
miejsce) są raczej wyrównane, słabsze 
od czołowych drużyn i wyraźnie lep- 


sze od pozostałych. 


Jeżeli chodzi o systemy gry stoso- 
wane na mistrzostwach, podkreślić na- 
leży, że czołowa drużyny w trudnych 
spotkaniach stosowały system obrony 
„każdy swego“. Dwie drużyny grały 
tym systemem przez cały turniej — 
drużyna radziecką oraz polska. Było 
to naszym najmocniejszym atutem. 
Slabsze drużyny używały w obronie 
krycin stref 3—2, drużyny Francji, 
Włoch, Czechosłowacji i Węgier 2— 
—1—2. 


Gruszczyńska w akcji w czasie spotkania Polska—Francja 


Planowy szybki atak 


skutkiem 


stosowały 
z najlepszym drużyny ra- 
dziecka i węgierska, częściowo Cze- 
chosłowncja, Francja, Włochy i Pol- 
ska, co przy braku odpowiedniej kon- 
dycji naszych zawodniczek nie zawsze 


dawało pozytywny wynik. 


Koszykarki polskie 


podczas wizyty u koszykarek radzieckich 


w Budapeszcie 


Atak pozycyjny w czołowych zespo- 
łach oparty był na systemach 4—1, 
3—2 za stosowaniem zasłony. 

Mistrzostwa Europy wykazały, ze 
dla osiągnięcia pozytywnych wyni- 
ków, poza odpowiednim przygotowa- 
niem dużą rolę. odgrywa wzrost za- 
wodniezek, Np. drużyna Zw, Radziec- 
kiega posiada 3 zawodniczki o wzro- 
ście około 180 em, Węgier — 2, CSR— 
2, Francji — 2, Polski — 1 przy 
roszcia zawodniczek (poza Polską) o 
wzroście przeciętnym 172—175. 

Wiek zawodniczek, opierając się na 
przykładzie drużyny radzieckiej, mo- 
ża dochodzić do 30—33 lat. 

Około 40% ogółu zawodniczek stu- 
diuje lub posiada wykształcenie wyż- 
sze, pozostałe średnie. 


Wyjazd naszej drużyny na mistrzo- 
stwa hył bez wątpienia celowy: Drn- 
%yna nasza szczególnie dużo skorzy- 
stała z pobytu w Budapeszeie przez 
ciągły kontakt z zawodniezkami Zw. 
Radzieckiego. Trenerzy radziccey wie- 
lokrotnie udzielali nam cennych wska- 
zówek dotyczących metod nauczania 
i treningu. Niewątpliwie dalsza pra- 
ta wyszkoleniowa w oparciu o meto- 
dy Zw. Radzieckiego spowoduje pod- 
niesienia poziomu tego pięknego spor- 
tu w naszym kraju. 


W. Ktyszejko 


y 


azieleniły się pola, pokryły 

kwieciem drzewa, ożyły la- 

sy.. Coraz silniej i dłużej 

świeci słońce, wyczarowując 
piękno z rozległych dolin, jezior, gór, 
morza. 


Nadchodzi lato — okres wczasów, 
wakacji... wypoczynku. 

Jak spędzić wesoło i z pożytkiem 
wolny od pracy czas? Morze, czy 
Tatry? Dzikie Jeziora Mazurskie, czy 
piękne Beskidy? Pełne zabytków hi- 
storycznych miasta, czy cisza polskiej 
wsi? W gromadzie, czy samotnie? 


Młodzi, silni, zdrowi — spragnieni 
przygód i fizycznego trudu, zrezygnu- 
ją z komfortu domów wczasowych, 
regularnych posiłków, noclegów w 
wygodnym łóżku, na rzecz gromadnej 
włóczęgi, pełnej niespodzianek, nieza- 
pomnianych wrażeń. 


Pieszo, na rowerze, kajakiem — ru- 
Szą tysiące dziewcząt i chłopców, ko- 
biet i mężczyzn wszystkimi drogami 
naszej pięknej ojczyzny. 


Rozebrzmi śpiewem szosa, las, 
schronisko. Wiosła głaszczą przejrzy- 
sta, bystrą wodę. Mknie kajak wśród 
tataraku i sitowia. Zgodnym rytmem 
opalone, muskularne nogi obracają 
pedały 

Wieczorem — płoną ogniska... 


Poniżej: 

Sto metrów dalej rozbito 
namioty. Uczestniczki obo- 
zu wędrownego, na połu- 
dniowym zboczu góry, opd= 
lają ciało w potokach pod- 

halańskiego stońca. 

Jutro zwiedzą ruiny pobli. 
skiego XIII wiecznego 
zamku w Czorsztynie — 
ongiś siedziby Zawiszy 
Czarnego i trybuna ludu 
podhalańskiego — Kostki 

Napierskiego. 


Po lewej od góry: 

Samotne wycieczki o za- 
chodzie słońca, po malo- 
wniczych i dzikich Jezio- 
rach Mazurskich, pozosta= 


wiają mite, niezatarte 
wspomnienie. 
* 


Robotnicza wycieczka uda» 
je się na zwiedzenie zam- 
ku w Niedzicy. 


* 


Defekty sprzętu kolarskie- 

go nie są straszne, gdy z 

pomocą spieszą nam towa. 
rzysze wędrówki. 


Ta trójka pierwsza dopięła celu. Za chwilę dotrze tu reszta wędrowców. 

Jest już późno.. po krótkim odpoczynku u podnóży dominującej nad 

okolicą wieży triangulacyjnej wyruszą w doliny, by gdzieś w pobliżu 
malowniczego strumienia rozbić płótna namiotów. 


Dobrane grono kolegów wybiera 
spośród siebie doświadczonego tram- 
pa. Razem studiują mapę, wytyczają 
trasę, dzielą ją na odcinki, oznaczają 
terminy poszczególnych etapów i ter- 
miny odpoczynków. Z góry przygo- 
towują noclegi i postoje. 


Przed rozpoczęciem wędrówki prze- 
studiują nieco historię zabytków, któ- 
re mają zamiar obejrzeć, geologię, 


gdy celem ich wyprawy — ciekawo- 
stki ziemi. 

Wyruszą z dokładnie opracowanym 
planem działania i całkowicie przygo- 
towanym ekwipunkiem. 

Wyruszą po przygodę, doświadcze- 
nie, po większe umiłowanie kraju, po 
radość życia, po siły do pracy, po 
zdrowie... 

TK 


PODSTAWOWE 6WICZENIA 
PŁYWACKIE 


1. W postawie stojącej, twarzą do 
brzegu, w wodzie sięgającej do pasa, 


zanurzyć się po barki, ramiona swo- 
hodnie opuścić w dół, zanurzać kilka- 
krotnie twarz i głowę do wody z wy- 
trzymaniem, licząc do 5, 10 15. Rys. 
la i b. 

2. „Bulgotanie*, Rys. 2a i b. 

W postawie jak wyżej, wykonać 
wdech i następnie dmuchać na po- 
wierzchnię wody 


otwartymi ustami, 


SĘ 


e 


a 


tak, by woda bulgotała koło twarzy 
i uszu. 

3. W postawie jak wyżej, zanurzyć 
głowę do wody, otworzyć oczy i pa: 
trzeć na dno, oglądać palce swoje, 
współtowarzysza itp. 

4, W postawie jak wyżej, zanurzać 


sig do wody i wynurzać z powrotem. 
Wykonywaé to rytmicznie, kilka razy 


po sobie. Nad wodą robić wdech, zaś 
w wodzie wydech. szeroko otwartymi 
ustami i strumieniem. 


diugim Rys. 


3a i b. 
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5. Zapoznanie się z wyporem wody. | władnie, 


Rys. 4a i b. 


nie napinać mięśni. Skoro 


ruch do przodu skończy się, opuścić 


W postawie stojącej, wykonać wdeah | NS! w dół i stanąć na dnie, W czasie 


i pochylając się w przód starać się 
dotknąć rękami dna. Okaże się, że 
woda nie pozwoli na to i wypychać 


będzie ciało w górę. 

6. „Pływak“. Rys. 5a i b. 

W postawie stojącej, zanurzyć się 
do wody, starając się zrobić przysiad 


na dnie, skłonić głowę w dół, objąć 


ramionami skurezone nogi i czekać az 
woda wypchnie ciało w górę. Nie 


zmieniając położenia ramion, nóg i 
głowy pływać na powierzchni wody i 


liczyć powoli do 10, 15, 20. 
7. „Leżenie przodem“. Rys. 6a i b. 


W postawie stojącej, położyć ramio- 
na w wodzie na szerokość barków, po- 
między tak pływające ramiona zanu- 
rzyć głowę i tracąe powoli równowagę 
w przód, położyć tułów na powierzchni 


wody. 


Nóg nie podnosić do góry. Nogi zwi- 
sają w dół i stopy mogą lekko doty- 
kać dna. Nie podnosić głowy i rąk 
z wody. Leżeć możliwie swobodnie i 


bezwładnie. Oczy otwierać, 


8. „Ślizganie sie“. Rys. 7a i b. 


Przyjąć pozycję leżącą w sposób po- 
dany pod 7, z tą tylko różnicą, że w 
tracenin 


moniencie równowagi w 


przód odpychamy się lekko nogami 
(stopami) od dun tub ściany basenu, 
nadając w ten sposób ciału ruch áliz- 


gowy w przód. W wodzie leżeć bez- 


ułożenia potylicy w wodzie. 


AAPP c 


ślizgania wykonywać długi i nieprze- 
rwany wydech, Przez zwiększenie siły 


odbicia nogami zwiększać długość po- 
ślizgu. Poślizg rozpoczynać zawsze od 
ułożenia ciała na powierzchni wody, 


a nigdy przez rzucanie się na wodę. 


9. Leżenia tyłem (na grzbiecie). 
Rys. 8a i b. 


W postawie stojącej, wyginając 


się w lędźwiach i wypinajac brzuch 


A 
$ 


b. 


do przodu, przeginać się w tył, aż do 
W ten 
sposób starać się swobodnie położyć 
w wodzie, utrzymując twarz nad wo- 
dą. Ramiona ułożyć z boków ciała. 
Oczy mieć otwarte, patrzeć w niebo. 
Nie 
Leżeć swobodnie i 


Swobodnie oddychać. napinać 


mięśni. bezwład- 
nie. Mieć uczucie, że woda sama uno- 
si ciało na powierzchni. Unikać po- 


zycji siedzącej, 


10. „Ślizgnnie sie“ w leżeniu ty- 


tem. Rys. 9a i b. 
Wykonywać jak ćwiczenie 0, z tą 


różnicą, że w czasie układania tuło- 


wia i głowy odpychać się od dna lub 
Ściany, by w ten sposób nadać ciału 
odpowiednią szybkość do przodu. Po- 
czątkowo układać ramiona wzdłuż tu- 
łowia, później zaś, w miarę nabywa- 
nia wprawy, wyciągać je poza głowę, 
trzymające dłonie zwrócone w górę. 

11. „Przekręcanie sie“. Rys. 10a i b. 

Po opanowaniu ślizgania przodem i 
tyłem éwiezyé obroty wzdłuż długiej 
osi ciała, Obracać się z pozycji przo- 
dem do pozycji tyłem i odwrotnie. 
Ruchy te wykonywać wpierw w miej. 
seu, później w czasie ślizgania sig. 
Pamiętać o zachowaniu prawidłowej 
postawy. 

Powyższa ćwiczenia należy wykony- 
wać na każdej lekcji pływania. Stale 
je powtarzać i doskonalić, gdyż przy- 
czyniają się one w dużej mierze do 


oswojenia się z wodą i do poznania 
takich 


wypór wody, pozycja leżąca oraz od- 


zasad jak plywalnogé ciała, 


dychanie. O ważności tych ćwiczeń 
świadczy między innymi to, że naj- 
lepsi mistrzowie w pływaniu stale je 
powtarzają. 

Prócz tego powinni uczniowie éwi- 
czyć sami w dni pozostałe. Dążyć do 


tego, by uczeń już od pierwszej lekeji 


począwszy próbował pływać. Pamie- 
taé należy o zasadzie, że poszczególne 
ćwiczenia przerabiane w wodzie są 
tylko środkiem pomocniczym, a nie 
celem dla siebie. Dlatego też należy 
dać uczniowi możność i czas na samo- 
dzielne ćwiczenia i pływanie. Uczeń 
musi pamiętać o tym, że tylko włas- 
ną pracą, naturalnie pod kierunkiem 
instruktora, zdobędzie umiejętność 
pływania. 


Raman Roszko 


W następnym numerze omówimy 


pływanie prymitywne na piersiach 


i grzbiecie. 
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' 
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Celem lepszego zobrazowania przepisów podajemy w tekście rysunki w których 


zawodnik w czarnych spodenkach demonstruje niedozwolone prowadzenie walki 


W poprzednim numerze o- 
mówiliśmy ogólne prawidła 
pięściarskie, dotyczące rin- 
gu, ubioru zawodników i po- 
działu na wagi. Obecnie za- 
poznamy się z prawidłani 


walki na ringu. 


Atakowanie 
zawodnika 
w poz. klęczącej 


Na wstępie musimy za- 
znaczyć, Ze obowiązujące ba- 
danie lekarskia przed zawo- 
dami (przed ważeniem) mu- 
si być jak najskrupulatniej 
przestrzegane. W żadnym 
wypadku nie wolno dopuścić 
do walki zawodnika, który 
nie został zbadany przez le- 


karza. 


Cios poniżej pasa 


Ważenie pięściarzy winno 
odbywać się w stroju spor- 
towym lub nago (bez ręka- 


wie) najpóżniej na godzinę 


Uderzenie kolanem 
przeciwnika 


o nn 


przed zawodami, nie wcześ- 
niej jednak jak 4 godziny 
przed 


dów. 


rozpoczęciem  zawo- 


Walka na ringu odbywa, 


sią w 3 starciach (rundach) * 


3-minutowych z minutą 
między każdym 
Na I Kroku Bo- 


kserskim i mistrzostwach in- 


przerwy 


starciem. 


dywidualnych juniorów obo- 
wiązują starcia 2-minutowe. 

Jakie są dozwolone ciosy 
podczas walki? A więc prze- 
de wszystkim należy pamię- 


tać, ża wolno zadawać ciosy 


Uderzenie 
otwartą rękawicą 


(iej 
wypchaną częścią) w przed- 


zamkniętą rekawica 
nie i boczne części głowy o- 


raz tułowia powyżej pasa. 


Nie wolno zadawać ciosów 
poniżej pasa i w tylną część 
głowy i tułowia, nie wolno 
uderzać 


otwartą rękawicą, 


jej wewnętrzną strong (sznu- 


Uderzenie w plecy 


rowaniem), nasadą i bokiem 
dłoni, na odlew, z góry na 
dół, Nie wolno zadawać cio- 
sów przeciwnikowi leżące- 
mu, powstającemu lub zaplą- 
tanemu w linach. Nie wolna 


uderzać głową, łokciem lub 
barkiem, trzymać jedną rę: 
ką, a uderzać drugą, chwy- 
tać przeciwnika, wieszać się 
na nim. przyciskać ręką lub 
łokciem, trzymać się sznu- 
rów i uderzać, 


Trzymanie 
przeciwnika 


Nie wolno stosować zbyt 
niskich uników w walce (li- 
ezac od pasa przeciwnika w 
dół), niewolno również przy 
unikach chwytać przeciwni- 


ka za nogi. 


Wszystkie te przewinienia 
karano są przez sędziego rin- 


Uderzenie łnkciem 


gowego napomnieniem, a na- 
wet od razu dyskwalifikacją, 
jeżeli wystąpiły w formic 


bardzo jaskrawej i ostrej. 


Za niski unik 


Normalnie bowiem dyskwa- 
lifikacja następuje dopiero 


po 3 napomnieniach. 


Uderzenje w kark 


Pojęcie „leżącego zawodni- 
ka* w walce bokserskiej jest 
Za 
leżącego uważa się zawodni- 
ka, 


dość charakterystyczne. 


, „który dotyka podłogi 


Uderzenie 
nasadą rękawicy 


ringu jakąkolwiek częścią 
ciała prócz stóp. „Leżącym" 


jest również zawodnik, któ- 


Uderzenie głową 


lub 
znajduje się w pozycji sto- 


ry zwisa na sznurach, 


jacej — ale niezdolny jest 
do walki lub obrony. 


Gdy jeden z zawodników 
podczas starcia upadnie, sę- 
dzia ringowy rozpoczyna 
głośno liczenie od 1 do 9-ciu 
w odstępach jednosekundo- 


wych, po czym zamiast 10— 


Wspólne trzymanie 


wymawia słowo „out“ (aut). 
O ile powalony bokser na 
słowo „out“ nie znajduje sie 


Zwieszać się na 
przeciwniku 


w postawie, z której może 


walkę wznowić, spotkanie 
jest zakończone jego prze- 
popu 


larnie zwany k.o. (dosłownie 


graną przez nokaut, 


Rzucanie 
przeciwnikiem 


„knock-out! tłumaczone z an- 
knock 
i aut — poza). 


gielskiego oznacza: 


— uderzać 


Należałoby to wiege tluma- 


czyć jako wyeliminowanie 


przez uderzenie, lub jako 


cios ostateczny, 


(czyniący 
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przeciwnika niezdolnym do 
dalszej walki). 


Zawodnik może wygrać 


Trzymać i uderzać 


walkę: przez k.o., na punk 
ty, przez dyskwalifikację 
przeciwnika lub walkowerem, 
tj. w wypadku, gdy przeciw- 


Przetykanie rąk 


nik nie stawi się do walki 
lub gdy ma nadwagę, bądź 
też nie został dopuszezony 
przez lekarza. 

Wracając jeszcze do samej 
walki na ringn, należy 


12 


stwierdzić, że im zawod- 


niey posiadają lepszą tech- 


Przytrzymywanie 
przetkniętej ręki 
przeciwnika 


nikę — tym walka jest czy- 
Sciejsza i ładniejsza i boks 
staje się wówczas prawdzi- 


Trzymanie 
się lin i uderzanie 
przeciwnika 


wą szermierką na pięści. — 
Stąd wniosek, ze należy 
puszczać na ring tylko za: 


Ciąśnąć i uderzać 
zawodnika 


woduików dobrze ‘wyszkolo- 
nych i adpowiednio przygo- 


Podwójne krycia 


towanych i wychowanych 
przez trenera i kierownictwo 
sekcji hokserskiej, 


Pchanie 
przeciwnika 
przedramieniem 


z. Dall 


W następnym numerze 0- 
mówimy sędziowanie. 


W ramach Jubileu- 
szowego Turnieju P. 
Z. B. walczyli: Woz. 
niak — Polska Se- 
cosau — Rumunia. 
Zwyciężył na punkty 
Polak. Walkę sędzio= 
wał w ringu znany 
arbiter radziecki O- 
gurienkow 


Foto A. R. 


iłka wolno toczy się « 


pustej bramki, jeszcze je 


den obrót i jest już na linii, | 


gdy nagle gdzieś z boku, z | 


1 


pełną szybkością zbliżający się obroń. 
ea, wybija ją daleko za boisko. Krzyk 
publiczności zamienia się natychmiast 
na przeraźliwe gwizdy, z tłumu pod: 
noszą się rece i grożą sędziemu. Pod 
jego dd:csem posyłane potoki uragli- 
wych słów. 

— Przocież była bramka! 

Każdy widział piłkę na białej linii 
bramkowej, to wystarczyło, by wszy- 
stkinı wydało się, że padła wyraźna 
bramka i że sędzia skrzywdził ich 
drużynę. 


Publiczność nie zna przepisów gry, 
piłka nie przeszła jednak linii bram- 
kowej całym swoim obwodem, chociaż 
była już poza nią niemal całą po- 
wierzchnią. Ale to nie wystarcza je- 
szcze do uznania bramki, którą zdo- 
bywa się tylko z chwilą przejścia pił 
ki całym jej obwodem przez linię. 

Słowa żalu do sędziego były więc 
zupełnie nieusprawiedliwione. Druży- 
ny grają dalej, piłka toczy się między 
bramkami, publiczność w meczu bie: 
rze żywy udział, komentując zagra- 
nia graczy, a przede wszystkim oma- 
wiając decyzja sędziego według wlas- 
nych założeń i pod pryzmatem swois- 
tej znajomości przepisów gry. Jak 
niedokładne, jak często mylne są te 
założenia wystarczy posłuchać „na g0- 
rąco* dyskusji między widzami, Kaz 
de odgwizdanie spalonego jest powat- 
piewane, każde dotknięcie piłki ręką 
problematyczne, a każdy upadek wła: 
snogo ulubieńca spowodowany jest 
rzekomą brutalną grą przeciwnika. 

Nie wyszukując żadnych finezji 
przepisów gry, wiedząc, że nawet zwy: 
czajne stale powtarzające się sytuacje 
na boiskach piłkarskieh są źle zrozw 
miane przez publiczność, a nawet przez 
samych zawodników, w celu uniknię: 
cia nieporozumień podajemy kilka 
podstawowych przepisów gry w piłkę 
nożną, 

1.. RĘKA 

O tym, że oprócz bramkarza, na je 
go polu karnym, zabroniona jest gra 
ręką wiedzą wszyscy. Ale przecież nie 


Przypominamy przepisy gry 


w piłkę nożną 


każda dotknięcie piłki ręką uważane 
może być za przewinienie. Nie wolno 
tylko rozmyślnie dotykać ręką piłki, 
aby ją zatrzymać lub zmienić jej kie- 
runek. Uderzenie piłki w rękę gracza 
bez jego w tym udziału nie jest uwa- 
Zane za zagranie ręką — jest to właś. 
nie wypadek tak zwanej „nastrzelo- 
nej reki“. W czasie upadku zawodni- 
ka na ziemię dotyka on często leżącej 
pod nim piłki ręką, ale w momencie 
upadku robi to bez swojej winy i za 
to nie będzie karany. Ręka na polu 
karnym — to rzut karny. Ale ileż 
targów i dyskusji wywołuje to samo 
przewinienie na linii pola karnego — 
jedni cheg rzutu karnego a inni nato- 
miast jedynie rzutu wolnego. Tymezi- 
sem przepis mówi wyraźnie, że zagra- 
nie ręką na linii pola karnego to właś- 


nie tylko rzut wolny, bo linie ograni- 


cznjące pola karne nie są wliczane do 


jego powierzehni. 


2 GRA BRUTALNA (FAUL) 


Nie wolno grać brutalnie. Takie 
przewinienie karane jest rzutem wol- 
tym bezpośrednim lub rzutem kar- 
nym, a nawet często powoduje usunię- 
tie sprawcy z gry. Zawodnicy często 
nie zdają sobie sprawy co jest uwa- 


Zane za brutalność w grze. Zdecydo- 


wany, ostry i bezwzględny atak przo- 
dem na przeciwnika posiadającego 
piłkę to nio jest faul, upadek jedne- 
tw z walczących też nie musi być spo- 


"gdowany ostrą grą przeciwnika. 


Jako brutalną grę uważa się: pod- 
stawianie nogi, kopanie, bicie, odpy- 
chanie rękami lub łokciami, pchanie 
cialem z tyłu, zatrzymywanie rękami, 
podparcie (stołeczek), łapanie za spo- 
denki lub 


nodskoku — wszystko to oczywiście 


koszulkę, odpychanie w 


w odniesieniu do przeciwnika. Za bru- 
talną grę pokrzywdzona drużyna wy- 
konuje rzut wolny bezpośredni, jeżeli 
miało to: miejsce na polu karnym — 
rzut karny, a sprawca otrzymuje na- 
pomnienie. Jeżeli jeszcze raz zagra 
brutalnie — zostaje usunięty z boiska. 
Za kopnięcie przeciwnika lub za spo- 
wodowanie ciężkiej kontuzji sędzia 
może bez napomnienia usunąć winne- 
go wypadku. Usunięty z gry ma 2 mi- 
nuty czasu na opuszczenie boiska, bo 
jeżeli tego nie zrobi sędzia przerywa 


zawody i juz ich nie wznowi. 


3. NIEBEZPIĘCZNA GRA 


W grze nia wolno unieniożliwiać lub 
utrudniać przeciwnikowi dojścia do 
pilki przez unoszenie wysoko nogi 
(np. przeciwnik chee uderzyć głową 
pilke) czy przez wykonanie „nożyc“ 
w kierunku przeciwnika, lub przez 
unoszenie nogi w podskoku, przez u- 
niesienie kołana i przez atakowanie 
wyciągniętą do przodu nogą. Wszyst- 
kie to wypadki są przykładem niebez- 
piceznej gry. Za te przewinienia sę- 
dzią zarządza rzut wolny pośredni, a 
wiee taki rzut, z którego mic można 
zdobyć bramki, ale trzeba piłkę podać 
innemu zawodnikowi. Niebezpieczna 
gra z cechami brutalności to nic in- 


nego jak gra faul. 
4. WRZUT Z LINII BOCZNEJ 


Po aucie bocznym wrzucamy do gry 
piłkę rękami na boisko. Wrzut taki 
musi być wykonany oburącz sponad 
głowy tak, ahy w momencie przejścia 
piłki nad głową ręce straciły już kon- 
takt z piłką. Nie wolno rzucać jedną 
ręką ani też jedną ręką nadawać kie- 
runku lotu, Dozwolone jest stanie na 
linii boiska, ale nie można jej przekra- 
ezaé. Stopy oparte muszą być na zie- 
mi, nie wolno ich odrywać, a jedynie 
można unieść pięty. Wykonując rzut 
z rozbiegu obowiązują te same prze- 
pisy i w chwili jego wykonywania 
opieramy obie stopy na ziemi, Za złe 
wykonanie wrzutu — wykonuje go 


drużyna przeciwna. 
5, WYBICIE OD BRAMKI 


Wybieie piłki po aucie bramkowym 
zostało ostatnio zmienione. Dawniej 
ustawioną piłkę na jednej stronie po- 
la bramkowego mógł wybić każ- 
dy zawodnik, a bramkarz w tym cza- 


sia stał spokojnie pomiędzy słupkami. 


Obecnie przepisy wyraźnie zabraniają 
w czasie wykonania rzutu od bramki 
pozostawania na polu karnym jakiego- 
kolwiek gracza, oprócz tego, który 
wykonuje wybicie. Wobec tego jeżeli 
robi to bramkarz to nie ma żadnych 
trudności, ale jeżeli chee to zrobić 
obrońca, bramkarz zmuszony jest 
wyjść poza pole karne lub poza linię 
bramkową. W tym ostatnim wypad- 
ku mógłby bramkarz powrócić na 
boisko dopicro w następnej przerwie 
w grze. Po rzucio od bramki wolno 
dopiero wtedy zagrać piłkę kiedy 


przojdzio ona linie pola karnego. 


Muszą wige nasi bramkarze nauczyć 
sig wybicia piłki z pola bramkowego, 
bez szkody dla drużyny, bo tylko na 


nich spoczywa ten obowiązek. 


6. ATAKOWANIE BRAMKA- 
RZA 


Liczne wypadki kontuzji bramka- 


rzy w momentach kiedy napastnicy 
starali im się wybić lub wykopać 
schwytaną piłkę, spowodowały dalsze 
ograniczenia tych możliwości. Nie 
wolno już bramkarzowi starać się wy- 
hić z rąk piłkę ani butem, ani kola- 
nem, ani głową. Każdy taki atak jest 
faulem. Woluo jedynie zaatakować 
bramkarza piersiami celem wepelinie- 
cia go do bramki z piłką. Oczywiście 
przepis ten nie zabrania atakowania 
piłki idącej do bramkarza, ani też nie 
jednoczesnej 


zabrania akcji tego 


ostatniego z napastnikami. 


7. RZUT KARNY 


Rzut karny musi być wykonany 
tylko do przodu. Bramkarz stoi wte- 
dy nieruchomo na linii bramkowej, aż 
do chwili kopnięcia piłki wszyscy 
inni gracze stoją za łukiem karnym 


(915 m od mieisea rzutu). Po strza- 


lo w słupek lub w poprzeczkę bez do- 


tknięcia bramkarza nie wolno temu 
samemu zawodnikowi piłki dobijać, 
mogą to zrobić tylko inni zawodnicy. 
Bramka zdobyta z rzutu karnego, na- 
wet jeżoli w tym momencie drużyna 
broniąca popełniła przewinienie jest 
uznana, a jeżeli w tej samej sytuacji 
bramka nie padła sędzia ponownie po- 
leca wykonanie rzutu. Gdyby w ceza- 
sid wykonywania rzutu karnego prze- 
winienie popełniła drużyna atakująca 
— to zamiast zdobytej bramki rzut 
zostaje powtórzony, ale przestrzelony 
lub obroniony karny spowoduje wolny 


dl. drużyny broniącej się. 
8. CZAS GRY 


-- Sędzia czas! — wołają kibice 
patrząc na własne zegarki lub zegar 
Loiskowy. Nie mają ezesto racji, bo 
sędzia ma prawo doliczyć dalsze mi- 
nuty gry w wypadku przerw w grze 
wjnikających: z oczekiwania na do- 
starczenia nowej piłki, specjalnego 
wybijania piłki na aut, wkroczenie 
publiczności i czas na jej usunięcie 
z boiska, konieczność pomocy kontu- 
zjowanemn zawodnikowi. Jedynie sę- 
dzin decyduje kiedy i ile minut ma 
przedłużyć grę w takich wypadkach. 
Rzut karny, który sędzia zarządził w 
momeneie ostatnich sekund gry musi 
być również wykonany nawet po 


przepisanym czasie zawodów. 
9. EKWIPUNEK GRACZY 


Czy wiecie, że nie wolno zawodni- 
kom grać bez butów, boz koszulek. 
Nie wolno mieć metalowych ochra- 
ninezy, wystających gwoździ w hr. 
tach. Tylko bramkarz może mies 


czapkę, natomiast innym graczom 


nie wolno mieć żaduych ochraniaczy, 


nui siatek, ami spinek we włosach. Sę- 


dia ma prawo zażądać zdjęcia na- 
kryć głowy, a w razie odmowv nia 


dopuścić zawodnika da ørv. 


í Tadeusz Foryś 


W następnym numerze zamieścimy 
artykul pt. „Spalony“. 
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PORADNIK ŚWIETLICOWY 


[na DNI MORZA 


Adam Mickiewicz 


Żegluga 


Szum większy, gęściej morskie snują się straszydła; 
Majtek wbiegi na drabinę: gotujcie się dzieci! 
Wbiegł, rozciągnął się, zawisł w niewidzialnej sieci, 
Jak pająk czatujący na skimienie sidła, 


Wiatr! wiatr! Dąsa się okręt, zrywa się z wędzidła, 
Przewala się, nurkuje w pienistej zamieci, 

Wznosi kark, zdeptał fale, i skroś niebios leci, 
Obłoki czołem sieka, wiatr chwyta pod skrzydła. 


I mój duch masztu lotem buja śród odmętu, 
Wzdyma się wyobraźnia jak warkocz tych żagli, 
Mimowolny krzyk łączę z wesołym orszakiem; 


Wyciągam tęce, padam na piersi okrętu. 
Zdaje się, że pierś moja do pędu go nagli: 
Lekko mi! rzeźwo! lubo! wiem co to być ptakiem!... 


PRZECZYTAJCIE! 


Conrad J. — Lord Jim. Przelozyla 
A. Zagórska. Tom 1 i 2. War- 
szawa, 1949, Państwowy Insty- 
tut Wydawniczy. Str. 268, 198. 
Zt 570. 

Conrad J. Zwierciadło morza. 
Przełożyła A. Zagórska. War- 
szawa, 1949, Państwowy Insty- 
tut Wydawniczy. Str. 223. 
Zł 300. 

Dereżycki M. — Modełarstwo jach- 
towe. Warszawa, 1949, Prasa 
Wojskowa, Str. 151. Zł 580. 

Glauberman R., Szczerek F. — Mo- 
dele okrętowe. Dla początku- 
jących. Warszawa, 1949, Prasa 
Wojskowa, Biblioteka Ligi 
Morskiej. Str. 56, Zł 85. 


Katajew W. — Samotny biały żagiel. 
Warszawa, 1949, Książka 
i Wiedza. Str. 298. Zi 200. 


Krymow J. — Statek ,Derbent”. 
Przełożyła M. Kierczyńska. 
Warszawa, 1949, Książka 
i Wiedza. Str. 279. W opr. 


plóciennej. Zi 320. 
Sempolowska S. Na ratunek. 
Warszawa, 1949, Książka 
i Wiedza. Str. 311. ZŁ 200. 
Sobolew L. — Dusza morska. Prze- 
łożył S. Klonowski. Warszawa, 
1949, Książka i Wiedza. Str 80. 


Zt 150. ; 
Sumiński M. — Rejsy bałtyckie. 
Warszawa, 1949, Prasa Woj- 


skowa. Str. 90. Zł 155. 


Wykaz innych powieści morskich, wydanych w latach 1945—1949 
oraz wyczerpujące omówienie beletrystyki marynistycznej podał „Mio- 


dy Żeglarz* w n-rze 7-8 z 1949 r. 


SŁOWNICTWO WODNE 


bełk — topiel wodna 

blak — niska mielizna 

blizna — smuga, rysujaca na wo» 
dzie płyciznę 


bystrz — woda szybko płynąca, 
szczególnie na  ciaśninach i 
wartkich potokach 


chyżka — wąski, wartki ciąg wody 

cięty ląd — stroma naspa piaszczy- 
sta wymielona przez nurt 

cofka — powrotny nurt przy prze- 
szkodach na wodzie lub w cza- 
sie powodzi na dolnym dopły- 


wie; inaczej: zrotka, zrutka 
cos — ciąg wody przy tamie 
cypel — klin, przylądek, róg, 


ostrze, ogon 

dojezdna woda — tor spławny 

gać — zagroda na wodzie ż kołków 
i gałęzi 

gardło — przesmyk wodny 


główka — poprzeczna tama regula- 
cyjna 


14 


hak — łukowata mielizna podwod- 
na, zatopiona mierzeja 


jaz — grobla w poprzek rzeki, z 
pali, wikliny, kamieni, darni 


kamieniec — ławica żwiru; inaczej: 
zdżar 


kępa — wyspa porośnięta na rzece 


kij — zatopione drzewo ma dnie 
rzeki; inaczej: prądowina 

kolana — zakole, zakręt, 

krążel — niebezpieczny wir wody; 
także: rojek, trąba 

kręt — wir 

kurzanka — to samo co bełk 

mada — muł tłusty, osadzony na 
piasku 

młynisko — miejsce po młynie 

naspa — wyspa piaszczysta, mie- 
lizna 

nożyce — mielizna dwuramienna, 


rozwarta w górę rzeki 
nurt — główny głęboki bieg wody 
obryw — urwisty brzeg rzeki 


odmęt — cicha, głęboka toń przy 
nurcie 

opaska — podłużna tama regulacyjna 

oplask — płaski ląd 

opoka — zbita, tłusta, twarda zie- 
mia z mułu rzecznego; inaczej: 
szlama 

ostrów — wyspa porosła starodrze- 
wem 

piasecznica — suchy piasek niesio- 
ny na powierzchni wody, zapo- 
wiada przybór 

plosa — głębia, toń, okno wodne w 
szuwarach 

podbek — górka, wyniosłość w dnie 

posiewka — rozkolebana, strzępiąca 
się drobna fala 

prądowina — zatopione drzewo na 
nurcie 

próg — wygórowanie poprzeczne dna 

przemiał — złączenie mielizn przy- 
kryte wodą, płycizna na nurcie 

przerwa — przesmyk,  śŚcieśniony 
nurt 


rafa — dno kamieniste, pasmo ska- 
lisk 

rum — nurt, wart 

samoród wielkie głazy, leżące 
w rzekach górskich, maliniaki : 


spór wody — dokład wody, spie- 


trzenie na tamach,  przeszko- 
dach 

szor — rwący przybrzezny pęd 
wody 


szypot — mały wodospad, kaskada, 
na skalnym rumowisku 


śluza — sztuczne zwężenie i zam- 
knięcie nurtu 
wał — fala przelewista, 
przewał 
wart — rwąca woda, kipiel 
warkocz — linia pluszczącej 
znacząca nurt 


zasiękle błotniste bajoro, po 
opadnięciu wód na terenie zale- 


wistym 


bałwan, 


fali, 


GRY ŚWIETLICOWE o tematyce morskiej 


OKRĘTY WE MGLE (gra ruchowa 
na wyćwiczenie słuchu) 

Uczestnicy zabawy ustawiają się 
w koło. W środku staje dwóch bas 
wiących się z zawiązanymi oczyma. 
Są to dwa okręty, zagubione we 
mgle, które porozumiewają się ze 
sobą tylko za pomocą głosu podob» 
nego do dźwięku syreny okrętowej. 
„buuuuuu“ Uważając, by się na 
siebie nie natknąć, za pomocą słu- 
chu starają się one uciekać od siebie 
jak najdalej Z chwilą gdy dotkną 
się chociażby wyciągniętą ręką 
przerywają grę, a do koła wchodzi 
następna para grających. 


CIEŚNINA 
chowa). 
Dwóch uczestników zabawy staje 
naprzeciw siebie w odległości 1,5 m 
— z zawiązanymi oczyma. Tworzą 
oni „cieśninę”, przez którą starają się 
prześlizgnąć pozostali uczestnicy za- 
bawy zgrupowani w drugim końcu 
pokoju jako „łodzie“ lub „okręty”. 


(gra ruchowa i słu- 


„Łodzie“ starają się wszelkim spo» 
sobem przedostać przez cieśninę, 
biegnąc, pełzając lub skradając się 
ostrożnie, Strażnicy cieśniny nadsłu- 
chują uważnie (podczas gry panuje 
zupełna cisza) i gdy usłyszą szmer 
chwytają przekradające się „łodzie“, 
które po schwytaniu odpadają z gry. 


WESOŁY PODRÓŻNIK 


Zebrani siadają, tworząc koło. 
Rozpoczynający grę rzuca kłębkiem 
(piłeczką lub związaną chustką) w 
któregokolwiek z uczestników, pyta- 
jąc: „dokąd jedziesz?“, Wezwany 
musi natychmiast odpowiedzieć, wy- 
mieniając nazwę jakiegoś morza, 
portu, wyspy lub cieśniny. Inne naz- 
wy geograficzne nie są ważne. Za- 
pytany, po daniu trafnej odpowiedzi 
rzuca chusteczkę do innego ucze~ 
stnika z tym samym pytaniem. Kto 
się długo namyśla, kto powtórzy 
nazwę już powiedzianą, lub nie da 
odpowiedzi daje fant. 


MARYNARZOM „SP 


Słowa: T. Kubiak 
Muzyka: J. Ołów 


MARYNARZOM „S P.* 


Słowa: T Kubiak 


muzyka: J. Ołów 


są ma'ry ne rzy 


I pie u gie ta 


o krę tow etal 


Błękitne oczy, zielone oczy N 
Ma polskie morze, gdy wzejdzie świt. 
Stalowe serca mają matrosy 


Stelowym oczom nie ujdzie nikt 


bis 


Choć wicher gniewnie z nad morza leci 


I burza falą uderza w twarz. 
Od murów Gdańska aż gdzieś po Szczecin, 
Junacka czuwa nad brzegiem straż. 


Zielonooka, niebieskooka, 
Szeroka wodo tyś naszą jest. 
Na maszcie flaga, hej gdzieś w obłokach 


Biało-czerwona junacka 


pieśń 


| 


ROZRY 


1, SZARADA 


Ruszaj na raz -drugie bracie, 
Yak przyjaciel radzi szezery, 
Bo kto ciągle siedzi w chacie 
Z naturą się nie trzy - cztery. 


A w wędrówce twojej długiej, 
W którą ruszysz zaraz z rana, 
Zadnej nie bój sig czwór - drugiej, 
Gdyż cała jest popierana. 

* 


2. KONIKÓWKA LITEROWA 


Poczynając od górnego lewego pola 
z literą „S* i posuwając się ruchem 
konika szachowego odczytać rozwig- 
zanie, 


Za rozwiązanie przynajmniej 


WKI 


jednej z zagadek 
Redakcja przeznacza do rozłosowania szereg książek 
sportowych. Rozwiązania nadsyłać pod adresem Re- 


3. ARYTMOGRAF 


¡003000909 
7 OO Gt (2 
(99000 
(503 


Przy pomocy „klucza“, którym Są, 
wyrazy o podanych niżej znaczeniach 
zastąpić liczby odpowiednimi literami 
i odczytać poziomo rozwiązanie, Kół- 
ka bez liczb oddzielają poszczególne 
wyrazy rozwiązania. 

Klucz pomocniczy: a) 10, 21, 22, 16, 
5, 6, 2, 22—biegacz krétkodystansowy; 
yy wey, SS Zale) Sake mae 
sportowe z żaglami; e) 18, 16, 11, 1, 
14, 3 — waga w boksie; d) 1, 17, 16, 
22, 14, 20 — Polak, zwycięzca Challen- 
ge'u; e) 1, 19, 1, 2, 9 — minerał na 
wpół stopiony i stwardniały, używany 
w sporcie; f) 24, 7, 13, 18 — znany 
piłkarz polski; g) 23, 19, 14, 8 — skrót 
nazwy pewnej Instytucji. 


Jan Sadowski, Łowicz. 


Chan. SZACEH 


Przewaga piona w końcówce nic 
zawsze może być zrealizowana przez 
silniejszą stronę, ale zasadniezo prze- 
waga materialna powinna być wystar- 
czająca i strona silniejsza powinna 
próbować szczęścia. Czasami uzyska- 
nie wygranej jest zupełnie łatwe, cza-, 
sami wymaga to precyzyjnej gry i do- 
kładnego obliczenia. Nasza dzisiej- 
sza pozycja ilustruje nam wypadek i 
pokazuja jak nieraz trudno wyzyskać 
materialną przewagę piona. 


| 


| 


= 
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Białe wprawdzie mają przewagę, ale - 
muszą grać dokładnie, gdyż czarne ze 
względu na dogodną pozycję K sta 
wiają silny opór. Aby wygrać tę po- 
zycję trzeba przede wszystkim spę- 
dzić K z ważnego pola e7. 

Najbardziej widocznym posunięciem 
jest ruch 1.£5-£6% eo nie jest najwła- 
ściwszym posunięciem. Teraz czarne 
Przy najlepszej grze ssiggaja nicroze- 
graną. Sprawdémy: 1.f5-f6+ 9, Ke7- 
18! Oczywiście błędem byłoby przy- 
jęcie ofiary piona, gdyż po 1..g7xf6 


TE Å æM 


warunki prenumeraty: 
w prenumeracie indywidualnej: 


Prenumerate wpłacać należy na 
nn 


miesięcznie 60 zł, kwart. 170 zł, półrocz. 340 zł, rocznie 680 zł: 
w prenumeracie zbiorowej (ponad 10 egz.); 
miesięcznie 50 zł, kwart. 150 zł, półrocz. 300zł, rocznie 600 zł. 


2.Ke5-f5, Kef-c8! 3.Kf5-e61, Ke8-f8 4. 
Ke6xf6, Kf8-g8 5.g6-g7 z wygraną, 
gdyż pion przychodzi na siódmą linię 
bez szachowania. 

Natomiast po prawidłowym ruchu 
1..Ke7-f8! czarne osiągają remis — 
np. 2.f6xgr+, Kf8xg7 3.Ke5-f5, Kg7- 
g8! opozycja! 4.Kf5-g5, Kg7-g8 6.Kf5- 
f6, Kg8-f8 i białe nie mogą bez szacha 
przejść na 7 linię — nierozograna. 

Jeżeli białe w drugim posunigeiu 
zamiast bić piona zagrają 2,Ke5-e6, 
wtedy jedyną odpowiedzią jest 2... 
K£f8-g8! 3.£6-17+-, Kg8-18 i czarny K 
będzie teraz chodził stale Kf8-e7, Ke7- 
f8, względnie dojdzie do pata, co da- 
ja również nicrozegraną. 

Ta wstępna analiza wykazuje nam 
jak silna jest pozycja czarnych, dla- 
tego inaczej trzeba ją rozgrywać. Za- 
sadniczym motywem prawidłowego 
planu — jest zwykłe zdeplasowanie 
i odrzucenie na gorszą pozycję K. 
Prawidłowym tedy posunięciem be- 
dzie 1.Ke5-d5, Ke7-f6 2,Kd5-e4, Kf6- 
e7 4.Ke4-e5. Doszliśmy znowu do po- 
zycji naszego diagramu, tylko teraz 
zumiast na białe jest posunięcie na 
czarne, co jest bardzo istotne. Mówi- 
my więc, ża białe przeprowadziły ma- 
newr, który pozwolił im na zyskanie 
tempa. Teraz czarne są zmuszona do 
opuszczenia ważnej pozycji. 

3...Ke7-e8  4,Ke5-e6, Ke8-f8 B5.Keb- 
47, Kf8-g8 6.Kd7-e7. Teraz biały K 
uzyskał dominujące stanowisko, a 
czarne nie mają wiele sposobności do 
skutecznej obrony ze względu na ście- 
Śnioną pozycje i małą aktywność K. 

6..IXg8-h8 7.f5-f6! Teraz jest dopie- 
ro czas na posunięcie pionem, które 
jest skuteczne dopiero po uzyskaniu 
przewagi terenowej i zdeplasowaniu 
czarnego K. 


REDA 


konto PKO I-11-469 


i UMYSŁOWE | 


KOLEGIUM 
REDAKCYJNE 


D-1-18541 


ROZWIĄZANIE 
zadań umieszczonych w ur 9 
„Sportowca“ 


KOMBINATKA: Parpan, Janduda, 


Świcarz, Kohut, Gracz, Skromny, 
Czapczyk, Mamoń, Cieślik, Alszer, 
Patkolo, Rybicki. „PUCHAR POL- 
SKI“, 

ARYTMOGRAF: „Puchar Polski 
masową imprezą piłkarską wsi i miast!" 
(Kula, Piątek,  Csorich, Milewska, 


Mach, Łącz, Klimecki), 

Nagrody książkowe drogą losowa- 
nia otrzymali: 1. Józef Zakutyński, 
Biała Krakowska, ul. Krasińskiego 13, 
2. Tadeusz Hempel, Lublin, Swieto- 
chowskiego 5; 8. Michał Macada, Pła- 
kawice 61, p-ta Lwówek Śl. woj. Wro- 
clawskie; 4. Stanisław Rytko, Wro- 
claw, M. Reja 29, m. 9. 5. Eugeniusz 
Michałowski, Szpital Miejski nr 10, 
sala 24, Łódź: Chojny, ul. Kosynie- 
rów Gd. 20; 6. Maria Piwowska, Zgierz, 
Nowotki 50; 7. Zbigniew Misztal, To- 
maszów Mazowiecki, ul. Kłonowa 21; 
8. Karol Drewniok, Rybnik, ul. Sw. 
Jadwigi 4. 

Nagrody wyślemy pocztą. 


Prosimy 
o potwierdzenie odbioru. 


J. B—nia. 


dakcji „Sportowca“, Warszawa, Mazowiecka 7, z do- 
piskiem „Rozrywki Umystowe“. 
odpowiedzi mija z dniem 15 lipca br. 


Termin nadsyłania 


7..g7xf6 8.Ke7-£7 i biały pion zo- 
stanie bez przeszkody doprowadzony 
na pole przemiany, Dlatego czarne 
poddają się, gdyż teraz wygrana bia- 
łych nie wzbudza już żadnych wątpli- 
wości. 

Ta pouczająca końcówka wykazała 
nam i potwierdziła tezy podane w po- 
przednich rozważaniach, a równocześ- 
nie wykazała nam, jaki jest prawidło- 
wy tok postępowania. Wiemy już te- 
raz, że w końcówkach K i 2P przeciw 
K i P trzeba najpierw podważyć sta- 
nowisko czarnego K, następnie bądź 
przez ofiarę piona, bądź przez wymia- 
nę doprowadzić drugiego swego piona 
do wygranych pozycji, jakie podaliś- 
my w studiach K i P przeciw K. 

A teraz jak zwykle podajemy jeduą 
końcówkę do rozwiązania, O ile do- 
tychczas publikowane były pozycjami 
z partii, dzisiejsza nasze studium jest 
pracą skomponowaną przez znakomi- 
tego areymistrza dziś nieżyjącego już 
Ryszarda Retiego, jednego z najwięk- 
szych kompozytorów studiów szacho- 
wych. Zauważymy, że rozwiązanie te- 
go studium wcale nie jest łatwe i je- 
steśmy ciekawi ilu naszych Czytelni- 
ków nadeśle nam prawidłowe rozwią- 
zanie. 

KOŃCÓWKA NR 6 
R. Beti 


Am 
SEE 
28 a a 


Biała zaczynają i remisuja 


Ob. RODYS, Włochy. 


1) Wartości punktowe Waszych wy- 
ników przedstawiają się następująco: 
100 m — 165 pkt; skok wzwyż — 98 
pkt; w dal — 53 pkt; tyczka — 49 
pkt; kula — 184; dysk — 137; oszezep 
—- 44 pkt; bieg 400 m — 445 pkt; 110 
p/pt. — 460 pkt; 1500 m — 152 pkt. 


2) Serwowanie w tenisie zmienia 
się co gem. o pierwszym serwowaniu 
decyduja losowanie, 


3) Przepisowe wymiary lodowiska — 
26 x 60 m. Jako minimalny wymiar 
boiska do hokeja przyjmujemy nor- 
malne boisko do koszykówki tzn, 16 x 
x 28 m (z wybiegami). Wysokość 
bramki (do poprzeczki) wynosi 1,22 m, 
szerokość między słupkami 1,83 m. 
Głębokość bramki nie może przekra- 
ezaé 1 metra, 


4) Tzw. „dziki“ klub cheae się za- 
rejestrować winien sie zgłosić do 
Zrzeszenia. Polskie Związki. bezpo: 
średnich zgłoszeń nie przyjmują. 


Ob. MAJCHER, Drawsk. W każdym 
większym sklepie z przyborami spor- 
towymi można nabyć pantofle z kol- 
cami w cenie 6 do 8 tysięcy i sztoper 
w cenie 6 — 23 tysięcy. 

Broszura St. Zakrzewskiego „Skoki 
kosztuje 190 zł, a Rzuty 180 zł. Na- 
stępnie już się ukazały St. Tokarskie- 
go „Wskazania* i przeciwwskazania 
do uprawiania sportu (Chirurgia i or- 
topedia) w cenie 200 zł i w Sidorowi- 
cza „Wskazania“ i przeciwskazania. 
do uprawiania sportu (Interna) w ce- 
nie 150 zł, 


Ob. Ob, LENA i INA, Inowrocław. 
Czasopismo nasze zamieszcza artykuły 
według określonego planu i stosownie 
do niego o pływaniu zaczęliśmy pisać 
w czerwcu. 


Ob. WOŁEK, świecie. 
sprawia 


W waszej 
interweniowaliśmy w wyd. 
„Prasa Wojskowa”, książki w tych 
dniach winny do Was nadejść. 


Ob. CZERWIŃSKI, Grodziec. Bro- 
szury, o które pytacie są wydane przez 
„Prasę Wojskowa pod tytułem „Ucz- 
my się pływać i trenować” autor Ro- 
man Roszko i „Pływanie Crawlem“ 
autor Zygmunt Wieliński tego same- 
go wydawnietwa. 


Ob. CACHA, Toruń. Najlepszy wy- 
nik macie w skoku w dal, co do dal- 
szych pytań to radzimy obrać sobie 
jakąś specjalność i ją specjalnie tre- 
nować. 


————— 
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| Tloezono w Drukarni 


Wyd. 


„Prasa Wojskowa“ w Łodzi. 
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Z dniem dzisiejszym redakcja 
przeznacza ten kack dla wszelkie- 
go rodzaju szkodników spor- 
towych. 

Czytelników prosimy o współpracę. 


Trybuna Ludu Nr 142 donosi: 
Ludowy Zespół 
NZ Sportowy w Gro- 
© dzisku, pow, Mi- 


ńsk Maz, otrzy- 

mał w dniu 26 

( kwietnia br. za- 

wiadomienie, że 

zgodnie z temi- 

narzem, w dniu 30 

kwietnia odbędą 

się tam rozgryw- 

, ki piłki nożnej 2 

~ LZS Mrozy. Czion- 

kowie LZS Gro. 

dzisk otrzymawszy zawiadomienie 

udali sie na plac gromadzki, aby 

go odpowiednio przygotować do 
rozgrywek. 

Plac ten miał w użytkowaniu 
sołtys gromady Grodzisk — Jan 
Zmudzin, który wykorzystywał go 
jako pastwisko. Sołtys ten, dowie- 
dziawszy się, że sportowcy przygo- 
towują plac do rozgrywek, udał się 
na płac i pracujących nad uporząd- 
kowaniem placu wypędził i zniszczył 
to, co już przygotowano. 

Nadmienić należy, że LZS Gro- 
dzisk miał zezwolenie z Powiatowe- 
go Zarządu ZSCh na przygotowanie 
placu do rozgrywki. 


„Trybuna Ludu“ podkreśla: Po- 


stępowaniem Zmudzina winny sie 
zainteresować odpowiednie władze 
i pouczyć go, że na rozwój sportu, 
nasze władze państwowe zwracają 
poważną uwagę i wydatkują olbrzy- 
mie sumy pieniędzy, a jego obo- 
wiązkiem jest — młodzieży dopomóc 
i że wreszcie plac gromadzki. na 


Jakie szczęście że dziś juz wyj.zdzam 
(Krokodil) 


którym LZS chce urządzić boisko 
sportowe, odda społeczeńsiwu wię- 
ksze usługi, niż gdyby się na nim 
miały paść w dalszym ciągu sołty- 
sowskie krowy. (tg) 


nie trafit? 


A widziałeś jak się wszys:y smiali gdy mnie raz 


